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Koi, Gnoiński odczytał interpelacyę koi. Dembińskiego w spra-
wie „Ligi czystych rąk". Autor, nawiązując do projektu koi. Gnoiń-
skiego, wniesionego na zebraniu ogólnem techników w roku ubie-
głym, uznaje za rzecz konieczną, aby teraz właśnie, kiedy w mniej-
szym lub większym zakresie możemy kształtować nasze życie spo-
łeczne, idea sumiennego i uczciwego wypełniania włożonych na nas
lub przyjętych na siebie obowiązków stale nam przyświecała.

Koi. Rzewnicki przypomina, że sprawą tą miała się zająć Ra-
da Stowarzyszenia, i proponuje przypomnieć o tem Radzie i wnieść
tą sprawę, na delegacyę kół.

Koi. Dembiński wyjaśnia, że chodzi mu o wyrobienie etyki
zawodowej elektrotechników na wzór medyków, prawników i t. p.

Koi. Gnoiński stwierdza, że dają się zauważyć pewne objawy
korupcyi i walkę z tem należałoby podjąć, opracowując pewne prze-
pisy na wzór przepisów dla inżynierów-doradców.

Koi'. Kiihn przypomina dalej o istnieniu dawniej komisyi pra-
cujących w różnych dziedzinach w zakresie elektrotechniki i propo-
nuje wznowić ten zwyczaj, dający możność wciągnięcia do pracy
większej liczby członków Koła, a zatem lepszego wyzyskania sił. Wy-
niki prac komisyi powinny być przedstawiane na zebraniach Koła.
Sprawę tę przekazano Zarządowi.

Koi. Gnoińsld przypuszcza, że działalność Koła roztoczyłaby
szersze kręgi, gdyby członkami Koła mogli być również i koledzy
nie będący członkami Stów. Techników. Porozumienie się w tej spra-
wie z Radą polecono Zarządowi.

Sprawozdanie z posiedzenia « cl. 30 marca r. b.
Po odczytaniu protokółu z poprzedniego zebrania, przewodni-

czący udzielił głosu koi. Flatau, który wygłosił odczyt na temat:
„Przepisy budowy sieci elektrowni okręgowych".

W odczycie swym koi. Flatau podał to wymagania, jakie mu-
szą być uwzględnione przy budowie sieci napowietrznych wysokiego
napięcia. Używane do tego materyaly: miedź i aluminium o ozna-
czonym przekroju minimalnym i wytrzymałości na rozciąganie. Przy-
tem uwzględniony być musi pewien współczynnik bezpieczeństwa
około 2,5. Wysokość zawieszenia sieci ponad ziemią—0 m. Prelegent
podał wzory dla oznaczania strzałki zwisania przy danej temperatu-
rze, co jest miarodajnem dla oznaczenia wysokości słupa, oraz wzór
dla oznaczenia odległości miodzy słupami dla danej sumy przekroju
przewodników. Wpływ wiatru przyjęto 120 kg/cm- powierzchni. Słu-
py drewniane muszą być ustawiane gęściej, co jest niepożądane, gdyż
każdy punkt zawieszenia pogarsza stopień zaizolowania sieci w sto-
sunku do ziemi. Prócz tego używane są słupy żelazno-betonowe. Jako
izolatory do napięć od 6000 do 40000 volt. używane są izolatory typu
Delta, powyżej—izolatory składane. Prelegent wspomniał o próbach
izolatorów i ich osadzeniu, poczerń omówił sposoby stosowane przy
krzyżowaniu się sieci z drogami jezdnemi, z kolejami żelaznemi (sy-
stem prof. Ulbricha) i rzekami.

W dyskusyi zabrał głos koi. Wysocki, wyjaśniając przyczynę
pękania linii przy izolatorach. Naprężenie mechaniczne drutu w tych
właśnie miejscach jest największe. Dużą klęską sieci powietrznych
jest sadź. Pierwsze przepisy elektrotechników niemieckich dla ozna-
czenia wpływu sadzi na powiększenie ciężaru drutu dawały wzór, ja-
koby ciężar ton dodatkowy był proporcyonalny do przekroju prze-
wodu. Wzór ten wygodny ze względu, że i ciężar drutu do przekro-
ju jego jest proporcyonalny, nie odpowiada rzeczywistości. Bliższym
prawdy byłby wzór, oznaczający ciężar sadzi, jako proporcyonalny do
powierzchni drutu. Prawda jest po środku. Dalej wspomniał koi. Wy-
socki o trudnościach, związanych z budową siatki ochronnej, która
w środku między słupami ulega zwężeniu. Chcąc otrzymać dobrą
siatkę, trzeba zastosować bardzo ciężką konstrukcyę, co ze względów
praktycznych nie jest wskazane.

Na pytanie koi. Dembińskiego odpowiada koi. Flatau, że umie-
szczanie na słupach sieci wysokiego napięcia przewodów nizldego na-
pięcia o dużej wielkości prądu prawdopodobnie jest dopuszczalne,
gdyż żadnych zastrzeżeń co do tego niema. Co się tyczy przewodni-
ków telefonicznych, to ułożenie ich jest dopuszczalne, o ile służą do
użytku własnego.

Po wyczerpaniu dyskusyi koi. przewodniczący zarządził głoso-
wanie na członka Zarządu na miejsce wyjeżdżającego koi. Tarczyń-
skiego. Z pośród szeregu wystawionych przez zebranie kandydatów
większością głosów obrano koi. Arłitewicza.

Jako kandydata na członka Rady Miejskiej obrano koi. Po-
tempskiego.

Spraiuozdanie z posiedzenia w dniu 27 marca r. b.
Na porządku dziennym odczyt inż. Bochni:

„0 silnikach wodnych".
Zanim prelegent przeszedł do właściwego tematu, iizupełnił po-

przedni swój odczyt wykazaniem danych co do możliwości wyzyska-
nia energii Wisły. Od granicy austryackiej do Warszawy dałoby się,
zdaniem autora, wyzyskać z górą 100 000 k. m,, przyczem największe
zakłady powstaćby mogły pod Puławami, Demblinem (pewna trud-
ność wobec tego, że tam wpada Wieprz do Wisły), na równinie Ko-
zienickiej i koło Czerska (po kilkanaście tysięcy k. m.).

Następnie przeszedł autor do właściwego referatu. Ilustrując
swój wykład bardzo licznemi przezroczami, prelegent wyjaśniał roz-
maite systemy turbin wodnych, wpływ kształtu łopatek na szybko-
bieżność turbin, sposoby regulowania prędkości, wreszcie zależność
wydajności turbin od ich mocy. Wobec spóźnionej pory, prelegent obie-
cał na jednem z następnych posiedzeń Koła pokazać i objaśnić re-
sztę przezroczy. Do tegoż czasu odłożono dyskusyę nad referatem.

K. M.

Miejskie urządzenia użyteczności publicznej w Polsce Kongre-
sowej. Pod tytułem powyższym umieszczono w Elektrotechnische
Zeitschrift (r. 1916, Ńi 7) artykuł inż. L. K. Fiedlera, powołujący sio
na „Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego za rok 1914" W. Grab-
skiego. W artykule tym podano dwia tablice statystyczne przesta-
rzałe i nieścisłe. Z tablicy pierwszej wynika, iż na 121 miast tylko
4 miasta mają oświetlenie elektryczne (w gub. Warszawskiej niema
żadnego miasta z oświetleniem elektryczneml), S—gazowe, 110—na-
ftowe. Tylko 9 miast ma urządzenie wodociągowe i tylko 5—kana-
lizacyjne. Poza tem wyliczono 7 urządzeń tramwajowych (w gub. War-
szawskiej—3 i Piotrkowskiej—4) i 16 urządzeń telefonicznych. Tabli-
ca druga opisuje 5 urządzeń elektrycznych miejskich: w Warszawie,
Łodzi, Sosnowcu, Częstochowie i Radomiu. Z tablicy tej wynikałoby,
iż Warszawa i Łódź mają po jednej tylko elektrowni wspólnej dla
tramwajów, oświetlenia i silników, przyczem elektrownia warszawska
o prądzie trójfazowym, a łódzka o prądzie stałym 120 V. (!).

Jako przyczynę naszego zacofania gospodarczego p, Fidler upa-
truje w ograniczonym samorządzie, w administrowaniu przez urzęd-
ników obcych krajowi i stojących na nizkim poziomie moralnym,
wreszcie na dążności centralnych władz petersburskich do pozosta-
wienia ziem polskich na tak nizkim stopniu gospodarczym, jak inne
kraje Państwa Rosyjskiego. Należy oczekiwać, pisze autor, iż Polska
wyrówna to opóźnienie przez wzmożoną działalność przemysłu pol-
skiego, przyczem i przemysł niemiecki znajdzie w Polsce bogate pole
do pracy. sw.

Wypadki porażenia elektrycznego w Austryi w r. 1914. Sto-
warzyszenie Elektryczne w Wiedniu zanotowało w roku sprawozdaw-
czym 54 wypadki (w roku poprzednim—56) porażenia prądem elek-
trycznym, z tego 5 wypadków (w roku zeszłym — 13) śmiertelnych.
Z tej liczby przypada: a) 23 wypadld na tramwaje miejskie w Wie-
dniu; b) 14 — na zakłady górniczo-hutnicze, z tego 4 wypadki śmier-
telne; c) 16 — na inne zakłady przemysłowe; d) 4 — na zakłady elek-
trotechniczne. Wypadld przy tramwajach były natury lżejszej i po-
legały na elektryzacyi lub na oparzeniu rąk. Co się tyczy wypad-
ków pozostałych, to z nich 12 zdarzyło się przy tablicach rozdziel-
czych, 9 (z tego 2 śmiertelne), przy przewodach i 8 (z tego 1 śmier-
telny)—przy maszynach. Poszkodowani byli w równej mierze elek-
trotechnicy jak i ludzie nieobyci z elektrycznością. Wypadkom
śmiertelnym podlegli tylko ci ostatni. Porażenia śmiertelne zdarzyły
się przy prądzie zmiennym o napięciu 3000 V., 575 V. i 220 V. Na-
tomiast zanotowano wypadki przy 5000 V. i 15 000 V., które zakoń-
czyły się tylko ciężkiem porażeniem i kalectwem.

W całem Państwie Austryackiem Inspektorat Fabryczny no-
tuje 408 (w roku zeszłym — 583) wypadków w „centralach wytwa-
rzających siłę, ciepło i światło". Z powyższej liczby było 33 (w ro-
ku zeszłym — 45) wypadków śmiertelnych, z czego na porażenie
prądem elektrycznym przypada—22 (w roku zeszłym—32).

Lampy ręczne i przewodniki ruchome doprowadzające prąd,
były niejednokrotnie przyczyną wypadku śmiertelnego. Inspektorat
zaleca stosowanie do lamp ręcznych reduktorów na 16 V. napięcia
wtórnego. Sto.

Pałaki zamiast rolek. Na mocy decyzyi Rady Miejskiej w Zu-
rychu, urządzenia odbiorcze prądu i przewody robocze w tramwa-
jach miejskich zostały przerobione, przyczem zamiast rolek wpro-
wadzono pałąki. sw.

Lampka kieszonkowa bez bateryi. Inż. Karol YOII Dreger
z Budapesztu skonstruował i wprowadził na rynek lampki kieszon-
kowe bez bateryi. Lampki te pod względem wyglądu, wymiarów
i siły świetlnej nie różnią się od używanych powszechnie lampek ba-
teryjnych. Energię elektryczną wytwarza mała prądnica o stałych
magnesach, poruszana przez naciskanie drążka wielkim palcem ręki
trzymającej lampkę. Dzięki sprężynie drążek wraca napowrót, poczem
znów go naciskamy i t. d. W zasadzie należy „pompować" przez cały
czas korzystania z lampki. Jednakże sprężyna zegarkowa, w jaką lamp-
ka jest zaopatrzona, może wchłonąć tyle energii, iż po ukończeniu „pom-
powania" żarówka świeci jeszcze kilka minut.

Większe lampki przenośne urządzone są w podobny sposób,
z tą tylko odmianą, iż do poruszania prądnicy stosujemy siłę mięśni
nie jednego palca, lecz całej ręki. Oprawa zaopatrzona jest w dwie
rękojeście: stałą i ruchomą. Przez ściskanie rękojeści wprowadzamy
prądnicę w ruch. SW.

Wpływ gazów spalinowych na izolatory, Przy sieciach kole-
jowych wysoldego napięcia, zauważono zjawisko łuku świetlnego
pomiędzy przewodem roboczym a izolatorem w chwili, gdy izolator
znajduje się w atmosferze gazów spalinowych. Dotyczy to kolei
obsługiwanych jednocześnie lokomotywami parowemi i elektryczne-
mi i głównie takich miejsc jak tunele, przejazdy pod wiaduktami,
mostami i t. p. Początkowo przypuszczano, iż zjawisko pochodzi od
sadzy, którą pokrywa się powierzchnia izolatora. Jednakże spraw-
dzono, iż izolator pokryty sadzą wykazuje równą zdolność izolacyj-
ną, jak czysty. Doświadczenia inż. Parodi dowiodły, iż przyczyna
zjawiska tkwi w jonizacyi gazów spalinowych, otaczających, izola-
tor. Przy jednakowym skoku iskrowym napięcie przebicia wy-
nosiło w atmosferze dymu z lokomotywy 3960 do 5544 V., gdy
w atmosferze powietrza — 9150 V, Stąd wypływa wniosek, iż w tu-
nelach należy duży nacisk kłaść na przewietrzanie, a poza tem od-
ległość na przebicie powinna być w tych miejscach zwiększona
w trójnasób. SW.

Przewodnictwo metali. Wobec szerokiego zastosowania w chwili
obecnej do urządzeń elektrycznych cynku i żelaza, dobrze jest mieć
w pamięci dane, co do przewodnictwa tych metali. R. Wontzke


